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Z P o z n a n i a .  —  Zachodzi p y tan ie , czy  P o ­
znań  będzie miał kolej żelazną łączącą go z wiel­
kim żelaznym  traktem  przez F ran k fu rt nad O drą, 
czyli też ty lko  przez odnogę z tym że połączo­
n y  zostanie? Z pew nych  źródeł donieść można, 
że w ym iary  zląd do F rau k fo rtu  i do B ydgo­
szczy już są u kończone , i w ykazało  s ię , że 
usposobienie ziemi nie ty lk o  żadnych  nie ma 
p rzeszkód , ale naw et w iele podaje ko rzyśc i; 
pomim o to jak s ły ch ać , P oznań  tylko poboczną 
kolej żelazną m ieć będzie. W szak że  takow a 
w ielk iem by dla P oznania i całej p row incyi n ie­
szczęściem  b y ła , a pod względem przychodów  
n ad e r śmiałem przedsięw zięciem . Jeśli Poznań 
nie ma być bezpośrednio połączonym  zg łów ne- 
nii trak tam i, jeśli w ozy tychże trak tów  nie pó j­
dą przez Poznań , to będziem y mieli lichą tylko 
kornuiunikacyą, gdyż n ik t do nas nie przyjedzie, 
k °g o  koniecznie do tego interessa nie zmuszą, 
gdyż w takim razie pieniądze nasze w yjdą z p ro - 
w in cy i, a ]e się do nas nie pow rócą. D ziw ić 
się przeto  n a le ż y , że w ładza miejska w raz z po- 
siedzicielaini miejskicmi nie uczyniła stosow nych 
k roków  do rząd u , zw łaszcza że pow iaty , o f ia ­
ru jąc darm o grunt na kolej że lazną, słusznie 
się lego spodziew ać mogą. (Gaz. nieut. Pozu-)

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2 8 . Sierpnia.

D nia 1. Lipca otwarty został zarząd gubernii 
k ow ieńskiej, składającej się z powiatów : Ko­
w ieńskiego, Wiłkomirskiego, nowoalexandro- 
wskiego, poniewieżskiego, rosieńskiego, szaw el- 
skiego i lelszewskiego. N a przestrzeni 3 7 ,0 0 0  
wiorst geograficznych liczy  się w  niej mieszkań­
ców  płci obojej 8 3 0 ,0 0 0 . B ieg interesów w  są- 
downiclwach i urzędach gubernialnych rozpo­
czął się 2. Lipca.

D uia 11 . C zerw ca b. r . N. C esarz Jmć r a ­
czył zatw ierdzić herb  gubernii kow ieńskiej. 
H erb  ten jest następu jący : N a ta rczy  w  po lu  
b łękitnem  w yobrażony  jest pom nik m ający by ć  
w zniesionym  w  mieście K ow nie na pam iątkę 
r. 1 8 1 2 .,  a u podnóża pom nika dw ie łączące 
się z sobą rzeki na znak , że K ow no stoi u zb ie­
gu rzek  Niem na i W ilii.

N . Cesarz Jm ć raczył zatwierdzić ustawę n o-  
wozawiązanego stowarzyszenia, mającego na 
celu zbudowanie drogi żelaznej między rzekami 
W ołgą  a D onem , dla przewożenia po niej ła­
dunków wolami łub końmi.

F r a n c y a 
Z P a r y ż a ,  dnia 30 . S ierpnia.

K rólow i, K rólowej i K rólowej Belgów  za­
grażało n ieszczęście, którego skutki w szelako  
łaskawa op atiznoić odwróciła. W  drodze do



4 6 7 8

T re p o r t  kon ie ,  właśnie g d y  N N . P aństw o  m o­
stem śluzowym nad Assat jechali, po  salwie ar- 
ty le r y j ,  danej na cześć K ró la ,  p rze lęk ły  się. 
P rzednie t rzy  konie stanąwszy słupem p o z ry ­
w ały  postronki i rzuciły się w kanał; pocztylion 
na nich siedzący dość wcześnie jeszcze zesko­
czył ; drugiemu pocztylionowi udało  się w strzy­
m ać inne konie a tak  nareszcie pojazd stanął. 
K ró l  i  obie K ró low e wysiadły z pojazdu i prze­
konaw szy  się że nikt szwanku nie poniósł,  u- 
dali się pieszo do T re p o r t ,  otoczeni wielkiem 
mnóstwem lu d u , k tó ry  o k rzy k a m i: "Niech żyje 
K ró l!«  udział swój okazywał.

P od róż  Kró lowej angielskiej przynajmniej 
w pew nych  tow arzystw ach  za podobną  do pra­
w d y  p o cz y ty w an a ,  zajmuje obecnie prawie 
wszystkie dzienniki. Twierdzą n aw e t ,  że K ró ­
lowa P aryż  i W e r s a l  zw iedzi,  p rze to  w ycie­
czkę swoję na morze o 14  dni p rzed łużyć  r a ­
c z y ,  ab y  5  dni na zamku E u ,  5  w  P a ry żu ,  2 
w  Fontainebleau i 3 w  W e rsa lu  módz p rzepę­
dzić. Jak o ż  w  w spom nionych zamkach już 
wielkie mają czynić przygotowania na p rzy ję­
cie najdostojniejszego gościa, a świetność ocze­
kiwanych pod  ówczas festynów stanowi w yłą­
czny  przedmiot ro z m ó w  pu b licznośc i .  W s z a k ­
że z wielu stron powątpiewają ciągle o prawdzi­
wości tej pogłoski,  ale tyle już niezawodną, 
że każdy  dziennik podług  swych zasad i b a rw y  
politycznej o p od róży  tej szeroko praw i i k a ­
żdy  wielkie znaczenie polityczne jej przypisuje. 
D z i e n n i k  s p o r ó w  uważa w tej mierze: 
«Już rozpoczynają  nasze dzienniki oppozycy j-  

lie polemikę dotyczącą podróży Królowej W i -  
k tory i do Francyi.  G ubią się w  domysłach 
nad celami tej pod róży  i lękają się skutków, 
jak ieby  za sobą pociągnąć mogła; zdaniem ieh, 
L udw ik  Filip u raczy  N. Panię ofiarowaniem 
trak ta tu  hand low ego , k t ró ry b y  naturalnie naj­
droższe iuleresa F raney i  poświęcił . Zastana­
wiają się też nad p y ta n ie m : azali Królowej an­
gielskiej służy praw o  bez aktu  parlamentowego 
o bce  zwiedzać kraje?  Pytan iem  oraz (powia­
d a ją)  azali karla Ludw ikow i Filipowi sp rzy ­
m ierzonych m onarchów u  siebie przyjm ować 
pozw ala?  Dość cały obóz oppozvcv i w wielkim 
jest ruchu. ^  szakże obaw a ta m oże zawcze- 
sna, a nawet nic p o trz e b n a , bo  nie wiemy do­
tychczas, czy  ta straszna podróż nastąpi,  czyli 
też nie. Ale tyle  juz odpow iadam y naszym nie­
poko jonym  przeciwnikom , iżby Królowa W i -  
k to r y a ,  odwiedzając Króla naszego na zamku 
Fiu w  niewinnym zaiste zamiarze, konsty tucyi 
nie zgwałciła. Król i K ró lowa angielska nie 
potrzebują aktu  parlam entu ,  aby  się na  morze

puścić. K ró lo w e ) , g d y b y  do F rancy i p rzybyć  
miała, minister odpowiedzialny towarzyszyć 
będz ie ;  to jest w szystko , czego konstytucya 
żąda. T y lk o  Księciu W alii  bez przyzwolenia 
parlam entu  z kraju  wydalać się nie wolno.« 
Nareszcie dodaje D z i e n n i k  s p o r ó w  iżby 
by ło  niedorzecznością w yprow adzać  z K arty  
albo w yszukiw ać w  niej postanowienie jakie 
zabrania jące K rólowi Francuzów  p rzy jm o w a­
nia w  pałacach swoich obcych m onarchów, a 
co do traktatu  handlowego, wiadomo pow sze­
chnie, że tenże bez uchw ały  Izb nie m ógłby 
b y ć  zawartym. —  D z i e n n i k  s p o r ó w  uwi- 
duje w  tej mniemanej pod róży  przeciwnie naj­
piękniejszą rękojmią poko ju  europejskiego.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29.  Sierpnia.

S t a n d a r d ,  dziennikm inisteryalny, oświad­
cza dzisiaj w yraźnie ,  że twierdzenie francuz- 
kiego dziennika la  P r e s s e ,  ja koby  książęta 
f rancuzcy dla tego Anglią tak spiesznie opuścili, 
iż E sparte ro  tamże tak dobre  znalazł przyjęcie, 
i że z t y m  c z ł o w i e k i e m  u dw oru  spotkać 
się nie chcieli, zupełnie jest fałszywe. "Nie 
można, powiada S t a n d a r d ,  więcej na młodych 
książąt obelgi rzucić, nad przypuszczenie , że 
tak  nędznym i brzydkim  p o b u d k o m  p o w o d o -  
w aćby się mieli. G d y b y  autor ar tykułu  tego 
w  P r e s s e  jakkolwiek pewniejszej zasięgnął 
był wiadomości o przyjęciu  Regienta w naszym 
k ra ju ,  toby  nie by ło  uszło uwagi jego , że go­
ścinność angielskiej N o b i l i t y  przesiała dotąd 
na oddaniu kart w hotelu jego , i że Esparte ro  
sam, daleki od  wszelkich pretensyi usilne w y ­
nurzył życzenie, aby  m u wolno by ło  żyć tu 
jak  najskromniej.  W  każdym razie nie zdaje 
się bvć podobną do p raw d y ,  iżby Królowa J. 
M. zdradzonego Regienta Hiszpanii była zapro ­
siła, już dla tego samego, aby  synów Króla 
F rancuzów  p rzy  stole ;sw-oim widzieć. — 
Również mało jest podobieństwa do prawdy, 
iżby  się gdzieśkolwiek indziej byli zeszli, gdyż 
dobre w ychow anie ,  polegające na dobrym  o- 
bycza ju ,  nie jest w  kraju naszym tak rzadkie, 
jak to nie jeden z kolegów naszych paryzkich  
sądzić się zdaje.« — Podobnież i G l o b e  zbija 
twierdzenie P r a s y .  P r a s a ,  mówi ten dzien­
n ik ,  zapomniała, ze książęta, nim F rancyą  o- 
puścili,  P rzyjęli byli zaprosiny  w  Hawrze; 
zdaje się być nie zaw odną, że tak długo w 
Anglii bawili, jak sobie byli przedsięwzięli- — 
T akże pod  względem Regienta hiszpańskiego 
są dzienniki tutejsze w sporze z dziennikami 
paryskiemi, lubo w  organach ministeryalnych 
żadnej dotąd nie masz dostatecznej deklaracyi
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względem  sposobu postępow ania rządu w  sto­
sun k u  do zarzu tów  francuzkich. I tu  w zyw a 
l a  P r e s s e  do sporu . O rgan  ten K rólow ej 
K ry s ty n y  nie konlent z te g o , że Anglia nie na­
śladow ała »niegościnnego« postępku  Portugalii, 
w  ośw iadczeniu S ir R . P e e la , iż E sparle ro  sto­
sow nie do godności sw ojej przyjętym  tu  b y ć  
m a , jasny  w idzi d o w ó d , że Anglia znów  ra ­
zem z m ocarstw am i północneini F rancyą odoso­
bnić zam yśla. Zam ierza także Anglia w edług 
tegoż dziennika francuzk iego , opanow ać H i­
szpan ią , a lbo  przez zam ęście K rólow ej z księ­
ciem jakim  F ran cy i n iep rzy jaznym , albo przez 
trak ta t h an d lo w y ; nareszc ie , że E sparle ro  od 
brzegu Anglii odpartym  nie został, w tern upa­
tru je  la  P r e s s e  zerw ania ostatniego węzła, 
k tó ry  do tąd  jeszcze w iązał F rancyą i Anglią. 
N a  to w szystko nie odpow iada S t a n d a r d  nic 
in n e g o , jak  ty lk o , że to są niedorzeczności, 
w  k tó re  sam au to r nie w ie rzy , i k tóre są cał­
k iem  niew czesne, k iedy  w łaśnie K rólow a Anglii 
ma zam iar K rólow i F rancuzów  w  E u  p rzy ja - 
cielską oddać w izytę. —  W szak że  po stęp o w a­
nie z E sparterą  zgadza się całkiem z ośw iad­
czeniem S ir R. Peela w Izb ie niższej. U w ażany  
jest jako  R egient H iszpanii, i jako  takow y  o- 
trzym ał w Sobotę dnia ‘26 . u K rólow ej ządaue 
posłuchanie w W in d so r. L o rd  A berdeen  u- 
w iadom ił go o te'in listow nie dzień naprzód. 
E sparte ro  w ystąp ił w  uniform ie G enerała hi- 
szpańskgo, z w ielu orderam i ua piersiach, po ­
m iędzy tem i w  środku  orderem  udzielonym  m u 
przez m inisteryura M elbourne. T ow arzyszy ł 
m u p ry w a tn y  jego S ek re ta rz , Pu łkow nik  G u r- 
rea . K oniuszy Księcia A lb rech ta , P u łkow nik  
"W ylde, k tó ry  w  w ojn ie hiszpańskiej w alczył 
z Regientem i z nim w przyjacielskim  jest sto­
su n k u , zaprow adził go do K ró lo w ej, gdzie go 
L o rd  A berdeen K rólow ej Je j M ości i K sięciu 
A lbrechtow i przedstaw ił. P rzy jęc ie  m iało by ć  
nad e r łaskaw e, gdyz dopiero  po półgodzinnej ro ­
zm owie pow rócił E sparte ro  do L ondynu . Z re­
sztą w yższa szlachta wciąż go jeszcze odw iedza; 
pom iędzy innym i odw iedził go także L ord  Pal­
m erston, u którego dzisiaj w raz z sw oją siostrze­
nicą l ło n n a  E ladia obiadował.

“P- O ’C onnell, mówi S tandard , posuw a się 
coraz dalej z teoretycznym  układem sw ojej kou- 
s ty tu c y i; n iedaw no tem u uczynił rozporządze­
nia , na m ocy k tó rych  sam m ianuje sądziów po­
ko ju - Pójdzie to jeszcze tak d łu g o , dopóki 
się zostanie p rzy  teory i. Poniew aż zbrodnia 
stanu P ana  O ’C onnella  obecnie ty lko  na teoryi 
po lega, p rze to  go też ty lko  w teo ry i pow ie­
sić m ożem y; jest to  ukon ten tow an ie , które,

jak  go zapew nić m ożem y, w ielu  sobie robi. 
Ale g d y b y  w ichrzyciel odw ażyć się m ia ł, do 
czynu  p rzystąp ić , g d y b y  mu k iedy  na m yśl 
p rzy jść  m ia ło , teo ry ą  sw oję w  p rak ty k ę  za­
m ienić, w tedy  zdrada stanu nie pozostanie w  
te o ry i, i w ted y  też nie będzie w isiał w teorv i. 
N iechaj ty lko  przyw łaszczy  sobie b o n a  f i d e  
w ładzę nad  swoim parlam entem  i sw ym i sę­
dziami p o lu b o w y m i, a nie będzie najm niejszej 
w ątpliw ości, ze b o n a  f i d e  po w ró z  i szubie­
nica będą d lań  w pogotowiu.t, Są to  słow a 
nie bardzo  p rzy p ad ające  do m iary  z dz ienn i­
kiem in i n i s t e r y  a 1 n y  m.

Pogłoska, ja k o b y  gabinet ang ielsk iR ejencyję 
E sp arte ry  w spierać zam yślał, w y k azu je  się b y ć  
płonną. K u ry je r  z M adry tu  dnia dzisiejszego 
tw ierdzi z pew nością, że dw ór z S t. Jam es rząd  
p ro w izo ry jn y  w H iszpanii uznał. Z  E sparte rą  
postępu ją w praw dzie z L ondynie z w ielką grze­
cznością, ale m inistrowie unikają jednak  w szy­
stkiego, co b y  cechę polityczną na sob ie nosić 
m ogło. A  tak E sparte ro  na posłuchanie u  K ró ­
low ej nie przez L o rd a  A b erd een , jako  M inistra 
spraw  zagran icznych , zap roszony  został, lecz 
przez P u łkow nika W y ld e ,  koniuszego K sięcia 
A lbrechta. I  na posłuchaniu samem tow arzy­
szy ł m u L o rd  C la ren d o n , Który (daw niej p o ­
słem  w  M adrycie), obecnie żadnego u rzędu  p u ­
blicznego n ie piastuje. S łychać, że E sparte ro  
n a  d łuższy  czas w  L o n d y n ie  osiędzie i  pałac 
A b b e y -h o u se  w  tym  celu  najął.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dn ia 2 2 . S ierpnia.
P arty a  A yakuchosów , chociaż od naczelnika 

sw ego opuszczona, w ysila się ile możności, 
a b y  na korzyść jego w yw ołać re a k c y ą , lub  
przynajm niej spokojuość i porządek zupełn ie  
zaburzyć i zamącić. T e usiłow ania w ychodzą 
z M adry tu , Saragossy i B arcelony, ow ych trzech 
m iast, k tó re  jeden dziennik niem iecki nazw ał 
istotuem i ogniskami ośw iaty  i w olnom yślności 
hiszpańskiej. B iorą o n e , dążąc do  sw ego celu, 
za pozór konsty tucyą i nastaw ają na pow ołanie 
cen tralnej Ju n ty , k tó ra  ma tę ustaw ę dopełnić 
i zmienić.

Ju n ta  Saragossy, k tó ra  się na samym osta tku  
do pow stania p rzy łą cz y ła , przesłała  dnia 11 . 
m anifest do J u n ty  barcelońsk ie j, w zyw ając  ją  
do ustanow ienia cen tralnej Ju n ty . Ju n ta  bar- 
ce lońska , ośw iadczyw szy dopiero  co swe p o ­
słuszeństw o rząd o w i, odw ołała to  natychm iast 
i sta ra ła  się dnia 15. na w szelki sposób p rze ­
prow adzić  pow ołanie n a j w y ż s z e j  c e n t r a l ­
n e j  J u n t y .  W ię k sz a  część m ieszkańców znn- 
żona ju ż  system em  terro ryzm u, uciekła z m ias ta ;
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w o jsk a  s k u p i ły  się W cy tade ll i  i w s z y s c y  sp o ­
d z iew a ją  s ię ,  że n o w y  ten  r o z r u c h ,  w  k tó ry m  
tez  sam e  o so b y  w y s tę p u ją ,  k tó re  w ro k u  1 8 4 0 .  
d o p o m o g ły  K s ięc iu  W i t o r y i  do osiągnienia  n a j ­
w y ższe j  w ła d z y ,  w  całe j  p ro w in c y i  m a ło  ty lk o  
z n a jd z ie  od g ło su .  W  sk u tek  a m b a ra só w  ro z ­
l icznych  , w  k tó re  t a k o w e  ro z r u c h y  rz ą d  o b e c ­
n y  w p ro w a d z i ły ,  w y s tę p u ją  tu te jsze  A y a k u c h o s  
z  śm iałością ,  m ającą  g łów ną  i na jb l iższą  sw ą 
p r z y c z y n ę  w  sz lache tnem  sposobie  p o s tę p o w a ­
li i a ,  k tó reg o  p o  zw y c ię s tw ie  w zg lęd em  n ich  
u ż y to .  Ich  p ism o E s p e c t a d o r  n a z y w a  os ta ­
tn ią  p o l i ty czn ą  re w o lu c y ą  n ę d z n ą  i ś m i e c h u  
g o d n ą  k r o t o c h w i l ą ,  w y k o n a n ą  p r z e z  
m a ł ą  l i c z b ę  o s ó b  p o d  t y t u ł e m  n a r o d o ­
w e g o  p r o n u n c i a m i e n t a ,  i m ó w i d a le j :  
» K ra j  c a ły  h u rm e m  chce  p o w s ta ć  i rzu c ić  się 
z ap am ię ta le  na  in t ry g an tó w  po li ty c zn y c h ,  k tó r z y  
u ż y l i  święte') jego n a z w y  za  p o d le  narzędz ie .  
C z y ż  m a u jść  bezk a rn ie  ów  n ie p rz e j r z a n y  szereg  
z b r o d n i ,  g w a ł tó w  i k r z y w d  r o z l i c z n y c h , w sz y ­
s tk ie  o w e  m o r d e r s t w a , k tó r e  k rw ią  n iew inną  
sk a la ły  z iem ię h is z p a ń sk ą ,  a b y  ty lk o  b a r b a ­
r z y ń s k ą  zem stę  n a s y c i ć ? « etc . D a le j  m ów i 
te n ż e  sam  d z ie n n ik :  » Jeg o  K siążęca  M ość R e -  
g ien t k ró le s tw a  p r z y b y ł  d n ia  1 6 .  p rze d  B a y o n -  
lię . . . . J a ś n ie  O św ie c o n y  K siążę  n ie  opuści! 
» P ro m efeusza«  i u k a z a ł  się ty lk o  n a  p o k ładz ie  
c h cą c  z ado ść  u c z y n ić  życzen iom  n ie p rz e j r z a ­
n y c h  t łum ó w  lu d u  j c z e k a ją c y c h  z u p ra g n ie ­
n ie m  n a  p r z y b y c i e  m ę ż a , k tó r y  dla ty lu  p r z y ­
c z y n  zas łu ż y ł  na  p o d z iw ie n ie  n a ro d ó w .«  C ó ź b y  
rzek l i  n a  to  b u n to w n ic y  h iszpańscy ,  g d y b y  K r ó ­
lo w a  R eg ien ta  w  P aź d z ie rn ik u  r o k u  1 8 4 0 .  z a ­
m ias t  a b d y k o w a ć  b y ła  się sch ro n iła  n a  o b c y  
w o je n n y  o k r ę t  i p o te s to w a ła  ja k o  R eg ien lka  
p rz e c iw  w sz y s tk im  k ro k o m  n o w eg o  rz ą d u ?

C e l  g łó w n y  A y ak i tch o só w  jest o t rz y m ać  w ię ­
k szo ść  p r z y  n a s tę p u ją c y c h  w y b o ra c h .  N ieu -  
z n a ją  on i w p ra w d z ie  is tn ie jącego  r z ą d u ,  p o ­
w in n i  zate'm u w a ż a ć  ro z k a z  ro z w ię z u ją c y  sen a t  
j p o w o łu ją c y  n o w e  K o r te z y  za n ie w a ż n y  i p r z e ­
c iw n y  ustaw om . Ale to  n ie  p rze szk ad za  im 
w c a le  za jm o w a ć  się jak  n a jcz y n n ie j  w y b o ram i ,  
a b y  ich s t ro nn ic tw o  b y ło  r e p r e z e n to w a n e  w  se­
n a c ie  w  i iz b a c h ,  a n a w e t  jeśli się p ow iedz ie ,  
g ó rę  w zię ło .  N a  ten k o n ie c  o d b y l i  p rz e d w c z o ­
r a j  p u b l ic zn e  na ra d c ze  z g ro m a d zen ie ,  n a  k tó -  
re in  p r e z y d o w a ł  P an  B e ro g u i ,  w ic e - p r e z e s  re ­
w o lu c y jn e j  J u n t y  p ie rw szego  W r z e ś n i a  1 8 4 0 . ,  
a  P rezes  w sz e c h w ła d n e j  tu ta j  J u n t y  p o m o c n i­
czej , k tó rą  p o  o d d a len iu  się E s p a r t e r y  u tw o ­
rzo n o .  Z g o d z o n o  się ogłosić p a r ty ą  p r a w n e ­
g o  p o s t ę p u  i o b s ta w a ć  za k o n s ty tu c y ą  z r o k u  
1 8 3 7 . ,  za  K ró lo w ą  Izabel lą  i je j  do le tuośc ią

d n ia  1 0 .  P a ź d z ie rn ik a  1 8 4 4 . ,  n a k o n ie c  Za dal-
szetn ro zw in ięc iem  w iek o p o m n e j  r e w o lu c y i  r, 
1 8 4 0 .  W y b r a n o  w reszc ie  K o m m is s y ą , ’ k tó r a  
m a  tu te jsze  w y b o r y  n ak ie ro w a ć  n a  s t ro n ę  A y a -  
k u c h o só w .

T a k im  sp o sob em  dzielą  się tutejs i o b o r c y  n a  
t r z y  części. P a r ł y a ,  tak  n a z w a n a ,  n a r o d o ­
w a ,  k tó ra  ja k  w y ż e j  w ymieniliśm y',  na  z e b ra ­
n iu  sw o jem  dn ia  1 3 .  p o n o w iła  p rzys ięg ę  j e d n o ­
ści. F r a n c i s k i ś c i ,  k tó r z y  teraz t ro ch ę  umil­
kli w s k u te k  b u n d ju c z n e jp o s t a w y A y a k u c l io s ó w  
i p o d a n e j  sob ie  r ę k i  p rz y ją ć  n iechcą ;  n a k o n ie c  
s t ro n n ic tw o  c zy s ty ch  A y ak u c l io só w . N a jm n ie j  
w id o k ó w  mają F ran c isk iśc i ,  P a r ty a  n a ro d o w a  z ło­
żon ą  jes t  p o w ię k sze j  części z l u d z i , k tó rz y  u w a ­
żają za r 2 ecz n ieg o d n ą  s iebie  m ięszać się d o  in ­
t ry g  w  w y b o r a c h ,  k tó re  w sz ak że  tu ta j  w s z y ­
s tk o  z n a c z ą ,  dla tego  też  b a rd z o  b y ć  m oże, 
że w' s to licy  A y a k u c h o s  W o b o ra c h  w ezm ą górę. 
C o  się w  prow incym ch dziać b ę d z ie ,  tego j e ­
szcze  z m ia rk o w a ć  n ie  m ożna. In fan t D o n  F r a n ­
cisco  m a ty lk o  jeszcze  w  Saragossie  i B a rc e lo ­
n ie  k i lk u  s t ro n n ik ó w , z k tó r e m ib y  się p a r ty a  
J u n t y  cen tra lne j  może z łączy ła ,  a  k to  w ie  c z y b y  
w  na jg o rszy m  p r z y p a d k u  i A y a k u c h o s o w ie z n im i  
n ie  głosowali.  J e ś l i  w ięc  te t r z y  s t ro n n ic tw a  
n a  p rz y sz ły c h  K o rtezach  w iększość  o trzy m ają , 
w te d y  szczególne  u j r z e m y  w id ow isko .  A y a k u -  
cho so w ie  b o w iem  ogłoszą E s p a r t e r ę  R eg ien tem  
i p o su n ą  do le tńo ść  K ró lo w e j  aż d o  d. 1 0 .  P a ­
źd z ie rn ik a  1 8 4 4 . ,  g d y  ty m czasem  F ra n c isk i-  
stom o to  n a jb a rd z ie j  c h o d z i , a b y  K ró lów  a n a ­
tychm ias t  p e łn o le tn ią  została.

G d y b y  jed n a k ż e  p a r ly a  n a ro d o w a  z w y c ię ­
s tw o  w  w y b o r a c h  od n io s ła ,  w ten czas  sp od z ie ­
w a ć  się m o ż e m y ,  że  je j p rz e c iw n ic y  b ę d ą  się 
starali  g w ałtem  p rze szk od z ić  z e b ra n iu  się K o r te -  
2 ów. T o ,  co się d aw n ie j  d z ia ło ,  p o tw ie rd za  
nasze  zdan ie .  G d y  w  r. 1 8 3 6 .  u m ia rk o w a n i  
w zięli  gó rę  w  o b o r a c h ,  w y b u c h ła  re w o lu c y ą  
w  la G ra n ja .  G d y  r o k u  1 8 4 0  stanow ili  w ięk ­
szość K o r te z ó w ,  ogłoszono  n a tych m ias t  o w o  
w i e k o p o m n e  p r o n u u c i a m i e u t o  w rz e ś ­
n iow e.

P ose ł  angielski o d eb ra ł  w czo ra j  gońca  z L o n ­
d y n u .  K o l lc d z y  jego z ap ew n ia ją ,  że  o t r z y m a ł  
r o z k a z ,  a b y  p rz e d  blisk im o d jazd e m  sw oim 
S ek re ta rz a  legacy i P an a  F e rn in g h a m  M in is t row i 
Spaw zag ran iczny ch  przeds taw ił  j a k o  p e łn o m o c­
n ika  p r z y  dw'orze tu te jszym .

G e n e ra ł  O ’D o n n e l  w y je c h a ł  tu  z tąd  p rz e d ­
w c z o ra j ,  chcąc się u d a ć  d o  K u b y .  E s p a r te ro  
dał  ro zkaz  ta m eczn em u  G e n e ra l  - K ap itan ow i 
W a l d e z ,  a b y  n ies łuchał p rzep isó w  no w eg o  
rządu ,



1 6 8 ł

W ł o c h y .
Ż, P a le r m o ,  dnia 7. Sierpnia.

1Ż Neapolu nadeszła tu wiadomość, źe K ról 
kazał wysiać do Sycylii 500  dział, które mają 
służyć do uzbrojenia w części juz ukończonego 
portu  wojennego Syrakuzy i do mocniejszego 
ufortyfikowania warowni Trapani.

Z R z y m u ,  dnia 19. Sierpnia.
W czoraj nareszcie C r a c a s  czyli kalendarz 

państwa na r. 1843 . na widok publiczny Wy­
szedł. W yjm ujem y zeń następujące podania: 
O jciec św. w przyszłym miesięcu (d. 18. W rze­
śnia) skończy w ieku lat 78 i panuje teraz lat 
13. Święte collegium Kardynałów' liczy 64 
członków ; między temi jest 6 biskupów K ardy­
nałów * ), 47 kapłanów K ardynałów i 11 dia­
konów Kardynałów. Z pomiędzy Kardynałów 
żyje jeszcze 5, których Pius V II., a 9, których 
L eo  XII. purpurą ozdobił. 8 kapeluszy kar­
dynalskich jest jesżcze do rozdania. Najstarszy 
z tych książąt kościoła, kardynał JBassi, ma lat 
8 8 , najm łodszy, K ardynał Xiqżę Schwarzen- 
berg , ma lat 34. Dziekanem kolłegium jest 
K ardynał Pacca, już w r. 1801 na godność tę 
wyniesiony. O dkąd Ojciec św. na katedrze 
apostolskiej zasiadł, t. j. od dn. 2. Lut. 1831 . 
r . ,  umarło 51 kardynałów. — W  całem kato- 
lickiem chrżeściaristwie jest 8 Palryarchów, 102 
Arcybiskupów i 4 9 0  Biskupów. Oprócz tych 
jest jeszcze 81 dyjecezyi nie obsadzonych i 
tylko po części przez Suffraganów zawiadywa- 
nych. Jest to skutkiem sporu z Rossyją i po­
łożenia Hiszpanii i Portugalii wraz z ich osada­
mi. Propaganda ma pod swoim bezpośrednim 
dozorem W ikaryuszó w i Delegatów: w Afryce 
13  W ikaryuszów , wAmeryce 15, w Chinach 15, 
w  Indyjach wschodnich 9, w innych częściach 
Azyi 3; w Europie: w  Niemczech 3 , w T ur- 
cyi 7, w Gibraltarze 1, w Grecyi 1 , w Anglii 
i Szkocyi 1 2 , w Holandyi i Szwecyi 1. Na 
Oceanie indyjskim utrzym uje ona 5 W ikaryu ­
szów. Katedra apostolska ma w dworów za­
granicznych 11 Nuncyuszów, InternuncyusZów 
i Sprawujących interesa; miejsca w Lizbonie i 
Hiszpanii wakują.

E  g  i p  t- 
Z K a i r y ,  dnia 22. Lipca.

Do licznych częścią niewykonalnych, częścią 
nieużytecznych projektów , które zawracają gło­
wę A \icekróla, p rzyby ł teraz nowy, który nie 
ustępuje poprzednim. Francuski inzenier, który 
kierował robotami śluz pod A t f e ,  utrzym ują­
cych wody kanału na równi i  N ilem , otrzymaj

*) O dtąd d, 3. ni, b, u m arł K ard y n ał F , S ceb aras 
Testafcrrata.

polecenie, aby się udał na wielką pustynią KrO* 
sko i zrobił plan, któryby skierował Nil od 
Abu-Mohamed w okolice Assuan. Basza sądzi, 
że tym sposobem nietylko skróci drogę, ale i 
ominie katarakty. Tym czasem grunt owej pu­
styni jest z granitu, i całe największe kilkoletnie 
dochody Egiptu nie w ystarczyłyby na Wykucie 
tam nawet miałkiego rowu.

Mehmed Ali wysławszy wszystkich członków 
swej rodziny wraz z najzuakomitszemi dygnita­
rzami państwa pod różnemi pozorami do Ale- 
xandryi, w ydał firman ustanawiający najwyż­
szą Radę Stanu. Abbas Basza jest w niej mia­
nowany tymczasowym bezpośrednim zastępcą 
Mehmeda Ali. Doradcami jego są Sami Basza, 
Kamil Bej i Kopt Basiłius Bej. W szelkie intc- 
ressa kraju  załatwiane będą przez AbbasBaszę, 
prócz ministerstwa w ojuy , które wprost odno­
sić się mają do Mehmeda Ali.

H a j t i.
Do P a r y ż a  nadeszła wiadomość o zgonie 

małżonki Ex-Prezydenta B o y  e r ,  nastąpionym 
w Kingston na Jam ajce dnia 22. L ipca, gdzie 
Generał ten ciągle jeszcze przebywa. W  P ort 
au-Prince, stolicy rzeczypospolitej Hajtyjskiej, 
umarł jeden z 5ciu członków rządu tym czaso­
w ego, General V o l t a i r e .  Z resztą w całym
tym kraju panuje spokojność i porządek; rzecz 
dziwna, że W kra ju , k tóry  nagłe przeszedł z 
jarzma despotyzmu do zasad demokratycznych, 
nie dadzą się uczuwać gwałtowne wstrząśnienia, 
jako powiew poprzedniego stanu.

H o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

Z P o z n a n i a .  — Znany w Europie całe) 
czarnoksiężnik JP . B o s e  o,  k tóry  zręcznością 
i gustem w układzie i wykonaniu sztuk zjednał 
sobie niepospolitą wziętość ostatniemi czasy w  
W arszaw ie, postanowił wkrótce w przejeździe 
swym do Niemiec zwiedzić P o z n a ń ,  i tu  dać 
kilka przedstawień. — Nieodgadnione jego a 
zawsze dowcipne sztuki zdziwiają publiczność 
i wszędzie gdzie kuglarstwa swoje w yprawiał, 
ogromne mnóstwo ciekawych widzów do w i­
downi sztuk swoich zwabiał. Poczytaliśmy 
więc powinnością naszą zwrócić już zawczasu 
uwagę szanownej publiczności naszej na przed­
stawienia tego w rodzaju naturalnej magii nie­
zrównanego artysty. L.

—  » O rędownika naukowego « wyszedł Nr. 
33. i zaw iera: P oezyja: z trajedyi Romeo i 
Ju lia , aktu II. scena 5ta. — W yjątek  z dzieła 
z druku w Nowe'j księgarni w Poznaniu w 4. 
tomach wychodzącego : M iasta, góry i doliny.



- -  K ry ty k a :  Jan  Kochanowski w  C zarnolesie. 
 N ow iny  literackie z Poznania.

Z  W a r s z a  w y . —  B iblijoteka w arszaw ska 
zaw iera na miesiąc S ierp ień  następujące a r ty k u ­
ły :  1) W zm ian k a  o życiu  i dziełach naturalisty  
naszego, księdza K ryszto la  K luka z dołączeniem  
w izerunku jego przez A. W ag ę. 2 )  K ró tk i o - 
pis ziem iorodno-kopaluiczy zakładów  rządow o- 
górniczych okręgu  wschodniego, przez K arola 
Fritsche. 3 ) O  sołlystw acli w Polsce. 4 )  N o ­
tatk i z małego miasteczka. 5 )  O  przyczynach  
zatam ow ania handlu  w ew nętrznego w K ossyi 
w latach 1 8 3 9 . i 1 8 4 0 . (z  rossyjskiego). 6 ) 
B iedny, fantazya, p. B ostkow skiego. 7 ) S zcze­
gół do  życia Zbigniew a O leśnickiego i pieśń o
b itw ie  grunw aldsk ie j, przez L. B zyszczew skie- 
go. 8 ) K ron ika literacka. 9 )  R ozm aitości: 
a )  U w agi nad popraw ą rasy  koni u  nas. b ) 
W ie c z ó r  m yśliwski w  Ż arnow cu , p rzez L eona 
P otockiego , c) T ru tka  na w ytępienie zw ierząt 
d rap ieżnych  za pom ocą w roniego o k a , p rzez 
B udzyńskiego, d )  N apisy  alegoryczne w cza­
sie egzekwij o d b y ty ch  r. 1 7 3 5 . ,  za Ję d rz e ja  
G łębockiego, w o jew odę raw skiego, przez l y -  
m oteusza Lipińskiego, e) O gród  bo taniczny w 
Palerm o, przez G órskiego, f) Jeszcze dodatek  
do  w iadom ości o F au ście  i T w ardow skim . g ) 
W iad o m o ść  z m arcow ego posiedzenia tow arzy ­
stw a naukow ego w  P radze  czeskiej, h j W  ia- 
dom ość o kumisie. i)  L udność W ęg ie r k )  
G robow iec Izabeli. 1) Ś rodek  zabezpieczający  
b udu lec  od  zepsucia.

B iblio teki zagranicznej w ydaw anej p rzez reda- 
k cy ą  B iblioteki w arszaw skiej, w yszedł już z d ru ­
k u  tom  czw arty  i zaw iera F ry d e ry k a  Szyllera  
lis ty  o estetycznern w ychow aniu  człow ieka, tu ­
dzież ro zp raw y  o w zuiosłości, o sztuce traiczuej, 
o  m oralnej ko rzyśc i estetycznych  obyczajów . 
J u ż  sama osnow a B iblio teki zagianiczuej, k tó ­
re j zam iarem  um ieszczać w  tłum aczeniu najcel­
niejsze naukow e p ło d y  zagranicznego pióra, po- 
w inuaby  ją podać w ręce  każdem u czytającem u, 
k tó ry  me samej ty lko ro z ry w k i w  czytaniu  szu­
kając, z naukow em  polem  u  naszych sąsiadów 
obeznać się pragnie.

Z  K r a k o w a :  Z d rukarn i Stanisław a G iesz- 
kow skiego , w yszło bardzo  użyteczne dziełko 
p o d  napisem : Przestrogi m atki dla córk i w y ­
kształconej na guw ernantkę. Z najdu je się w 
księgarni w y d a w c y , i w arte  jest ab y  się znaj­
dow ało w  ręk u  w szystkich m łodych panienek, a 
m ianow icie sposobiących się do tego pow ołania, 
—  T am że u Józefa Czecha w yszła u lub iona 
k om edya w  3 aktach w ierszem , pod  ty tu łem : 
B ej z N agłow ic. Z najdu je  się po  w szystkich

księgarniach k rakow sk ich , w arszaw skich , lw o­
w skich i poznańskich.

Z W i l n a .  •—  J- L K raszew skiego: »Min- 
dows« w yszedł z d ruku . M indow s, jestto  p o ­
etyczna pow ieść z dziejów  przed-chrześciańskiej 
L itw y. Zycie bohatera, którego imie nosi pieśń, 
ow oczesne życie rycersk ie i d z ik ie , m ieszanie 
się w  sp raw y  L itw y zakonu  K rzyżaków , w o j­
ny, po d ały  płodnem u autorow i treść do zajm u­
jącej powieści.

Z E M S T A  SOLIMA1TA.
Powieść z roku 1650.

(Dokończenie.)

M łody G re k  nie tracił nadzie i, tej ostatniej 
ko tw icy  n ieszczęśliw ego! Zaczął śpiew ać pieśń 
żeglarzy carogrodzk ich , w  tej m yśli, że może 
odgłos śpiew u dojdzie do k o c h a n k i:
O, modre falc, bądźcie dziś po  m ojej woli!
Słuchajcie g ło su  serca mego, nieście mnie na grzb ie­

cie swoim, niech u jrzę gw iazdę życia mego! 
N ieszczęsny, z  dala od n ie j je s tem , % dala do niej 

wzdycham !
Srogie przeznaczanie rozdziela mnie od najm ilszej! 
O , modre fa le ,  zanieście do niej choc westchnienia 

m o je  !
Powiedzcie j e j  o smutku moim, o łzach , które p ły ­

nąc nie ustaną, as mnie w y modre fale do n iej 
zaniesiecie!

Ju ż  miesiąc u p ły n ą ł, a złość S o l i m a n a  nie 
zdołała w yśledzić D ym itra . Ju ż  miesiąc u p ły ­
n ą ł ,  jak  nasz m łody kochanek krążąc po  m o­
drych  falach, pow ierza w iatrom  skargi i żale 
sw o je , chce choćby  ze stratą  życia raz jeszcze 
w idzieć sw oję kochankę.

O  północy  w siada na łódkę. M orze spoko j­
n e , gdzie niegdzie ty lko  b łyszczy  gw iazdka na 
niebie ; pod  zasłoną ciem nej nocy  płynie ku  
w yspie S ku tary . O strożn ie p ru je  wiosłem, ab y  
w oda nie p lu snę ła , nie obudziła straży. Ale 
na  n ieszczęście, straż postrzegła, ogień b ły ­
sną ł, a w  łodzi utkw iła kula. K ilka strzałów  
padło  raz po  raz u , puszczono lekkie czółno, 
ab y  ścigać uciekającego, lecz D ym itr rob iąc 
silnie w iosłem , pow ierza się ciem nej n o cy , u- 
n ika pogoni.

O  tern, co zaszło, dow iedział się Solim an i 
dom yślił się łatwo, kto b y ł sternikiem  tej łodzi. 
Znow u su row y  rozkaz zam yka S tam bułu b ra ­
my, znów u w około  zatoki podw ojono  straże.

D ym itr dow iaduje się, że lada zdrajca może 
głowę jego sprzedać. O d  te j chwili u m i l k ł  
głos pokrew ieństw a. Z ycie w łasne domaga się 
o b ro n y , postanaw ia iść z W e zy rem  o śmierć
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lu b  życie , z n a c z n y  m ają tek , k tó ry  po siad a , s łu ­
ż y  m u  d o  p lan u .

P o d  tę p o rę  w łaśn ie  w o jsk a  o to m ań sk ie  d o ­
zna ją  w  b o ja c h  k lę s k i ,  p a r te  p rzew ag ą  w a le ­
c z n y c h  W ę g r ó w ,  u s tę p u ją  z p lacu . W e n e -  
cy a n ie  p rz y  w y sp ie  M o r e a , rażą  T u rk ó w  n a  
g ło w ę . K siążę L o rra in e , zad a je  w o jsk o m  M u- 
ham eda IV . c io s śm ie rte ln y . D y m itr  k o rz y s ta  
z  n ieszczęść  o rę ż a  tu re c k ie g o , sy p ie  p ien iądze  
p o m ię d z y  ja ń c z a ró w  ro z ło ż o n y c h  w  b lisk o śc i 
S ta m b u łu , i pod żeg a  ich  do  b u n tu  p rz e c iw  
W e z y ro w i.

uS ołim an je s t p rz y c z y n ą  n ie szczęść  naszychtt 
w rzeszczą  ja n c z a ro w ie . " W e z y r a  lu b  S u łta n a  
g ło w a  sp aść  m usi!«

P o s ło w ie  u d a ją  się  d o  M u h am ed a , z a w ia d a ­
m iają  go  o żąd an iu  w o jska .

W e z y r  w ie, że  D y m itr  sto i n a  czele  b u n to ­
w n ik ó w  i że o n  ro zd m u ch a ł p łom ien ie  n ien aw i­
ści k u  n iem u.

S to ją c  n a  ta ra s ie  sw o jeg o  p a ła c u , w id z i p o  
lew e j s tro n ie  na  w a łach  m ias ta , z b u n to w a n y c h  
ja ń c z a ró w , p o  p ra w e j w y sp ę  S k u ta ry . P rz y ­
ch o d z i m u  m yśl o k ro p n e j zem sty . W ro g a  sw o ­
je g o  dosięgnąć  n ie  m oże, a le  F a ty m a  je s t w  je ­
go m ocy , d la  n ie j to ,  ch o c iaż  m im o je j w iedzy , 
p o d n ie s io n o  ch o rąg iew  b u n tu .

Dale’j w ięc  do  dzie ła .... S e rc e  o jco w sk ie  s ta ­
cza  sro g ą  w a lk ę , w szak  to  jego  c ó rk a   w ah a
się, nam y śla ... aż  o to  w  te jże  sam ej chw ili u d e ­
rza  o k rz y k  o k ro p n y  o jeg o  u s z y : „N iech  s p a ­
dn ie  g łow a w ie lk ieg o  W e z y r a !«

W śc ie k ło ść  S o lim ana n ie  m a ju ż  g ran ic , zem ­
sta jego  d o ch o d z i o s ta teczn eg o  k re su . C h ce  
D y m itro w i p rz y n a jm n ie j w y d rz e ć  to ,  co  m a 
b y ć  n ag ro d ą  jego  zw y c ięz tw a . U g ad za jąc  w  
F a ty m ę , chce  u d e rz y ć  w sk ro ś se rca  D y m itra . 
R o z k o sz  w idzen ia  p rz e c iw n ik a  w  k rw a w e j ro z ­
p aczy , odnosi zw y c ięz tw o  n ad  w sze lk im  w zg lę ­
dem , n a w e t n ad  m iłośc ią  o j c a !

S p ie sz y  do  kom n aty , p rz y w o łu je  o fic e ra  F a r-  
d i A llah , u słu żn e  n a rzęd z ie  sw o je j do w o ln o śc i, 
rz u c a  m u k ilk a  k ies  p o d  n o g i, o tw ie ra  sk rz y ­
n e c z k ę  d rog iem i kam ien iam i w y sa d z a n ą , w y j­
m u je  z n ie j je d n ą  po  d ru g ie j flaszeczkę. Sza­
tań sk i uśm iech p rzeb ieg a  m u u s ta , g d y  b ie rze  
d °  r ęki tę, k tó ra  m a n a p is ; S d le im an je .* )

„ W e ż  i o d d a j tę  tru c izn ę  m ojej có rce , n iech  
już z sam ego n azw isk a  p o z n a , że  to  je s t p o d a ­
re k  je j o jca.«

W  k ilk a  ch w il późnie 'j o tw ie ra ją  się z trz a ­
skiem  p o d w o je  p a ła c u , w ysłan iec  M u h am ed a  
p o d a je  M in is tro w i sz n u rek  je d w a b n y . S o lim an  
ca łu je  z  u szan o w an iem  szn u rek , u k lę k a  z  zw ró -

*) S o le iu ia u je , a rab sk ie  nazw isko silnej trncizny.

eonem  ob liczem  d o  M e k k i, od m aw ia  o sta tn ią  
m o d litw ę , p o leca  d u szę  B o g u . P o w s ta w sz y  
zw raca  się do  p o słan n ik a  i rz ecze  te  s ło w a : —  

„S u łtan  żąda  g ło w y  sw o jeg o  w ie rn eg o  p o d ­
danego . P rz y jm u ję  z p o k o rą  jego  w y ro k , w o ­
la S u łtan a , je s t w o lą  B o g a . M am  ję d n rk  je sz ­
cze je d n ą  p ro ś b ę , k to re 'j um ie ra jącem p  nie z e ­
chce o dm ów ić . C h cę  um rzeć  n a  ta ra ś ie  m o je ­
go pa łacu ."

P rz y z w o lo n o  na żądan ie . W s tę p u je  p o  w sc h o ­
dach  w io d ą c y c h  n a  te ra sę . G d y  staną ł n a  m iej­
scu  p rzezn aczo n e 'm , sp o jrz a ł isk rzącem  ok iem  
u a  B osfo r. S za tań sk i u śm iech  sk rz y w ił m u zsi­
n ia łe  usta , a p o d a ją c  sz y ję  p o d  s try c z e k , z a w o ­
ła ł:  „ T e ra z  m ogę u m rz e ć , gdyż  um ieram  ze- 
m sz c z o n y !«

O sta tn iem  sp o jrzen ie m  ścigał W e z y r  b a rk ę  
F a rd i A llah , zb liża jącą  się  k u  m ie jscu  u w ięz ie ­
n ia  F a ty m y . R ó w n ież  in n e  b a rk i d ą ż y ły  śp ie- 
szn o  w  te  sam e ś la d y  k u  w y sp ie  S k u ta ry .

W y s ła n ie c  W e z y r a  p o d a ją c  F a ty m ie  flasze­
czkę , n ie  m ógł na  nią p a trz e ć  b e z  w z ru szen ia  i 
o d w ró c ił tw a rz  sw o ję . F a ty m a  o d czy ta ła  z u -  
szanow an iem  ro z k a z  o jca , w z ię ła  flaszeczkę  d o  
ręk i, a p rz y tk n ą w s z y  ją d o  ust, m ów iła  c ichym  
g ło sem :

„O , b ie d n y , b ie d n y  D y m it r z e ! . . . .  N ie w o ln i­
k u  !« rz e k ła  z w raca jąc  się  do  o fice ra . „M ożesz  
o św ia d c z y ć  m o jem u  o jc u , że  b y łam  p o słu szn ą  
w o li jego  i że  b łag am  B o g a , a b y  p rz e d łu ż y ł 
d n i jego  ż y c ia ,«

„ F a ty m o ! tw ó j o jc iec  ju ż  n ie  ży je !«
„ N ie  ży je?!«  to  rz e k łsz y  w lep iła  w z ro k  s trę - 

tw ia ły  w  ziem ię.
„S u łtan  o d d a ł jego  g łow ę b u n to w n ik o m , na  

k tó ry c h  czele  D y m itr ;  te raz  w ła śn ie  w jeżd ża  
w  try u m fie  d o  S tam b u łu ."

„ Z a p ó ź n o  d o w iad u ję  się o  tem . U m ieram ...
n ie  w id z iaw szy  g o . . . .  S ta ło  s ię   ta k  ch c ia ły
n ieb a ! W ie r n y  n iew o ln iku .... w eż ten .... p ie r ­
ś c i e ń . . . .  o d d a j g o . . . .  D y m it ro w i . . . .  P o w ied z  
m u . . . .  u

T u  s ły ch ać  u d e rzen ia  w ioseł. S tra ż  p o ry w a  
za  b ro ń , a le  u jrzaw szy  sw o ich  to w arzy szy , o d ­
k ła d a  s t r z e lb y , i p o w ta rz a  ich  o k rz y k i :  Z w y ­
cięz tw o ! zw y c ięz tw o !"

D y m itr  na  czele  h u fcu  p rz y b y w a  w łaśn ie  w  
te j chw ili, k ie d y  o sta tn ie  tchn ien ie  F a ty m y  k u  
n ie b u  u la ty w a ło . Z gasłem  ju ż  ok iem  p o w io d ła  
k u  D y m itro w i, a p o ło ż y w sz y  rę k ę  n a  se rce  —  
sk o n a ła  sp o k o jn ie .

D y m itr  u tk w ił w z ro k  w  t r u p a ,  ja k b y  n ie  
w ie rzy ł, co  w idzia ł.

W k r ó tc e  p o tem  o b ra ł so b ie  pu ste ln ik  sied li­
sk o  n a  w y sp ie  S k u ta ry . P ły n ą c y  p o  p rz e d  w y -
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spę żeglarz, widział nieraz klęczącego przy gro­
bie w cieniu drzew pustelnika. O d tegoto cza­
su nazwano wyspę Skutary grobem dziewicy.

T u r c z y n k i  za n a s z y c h  c z a s ó w .  — R e­
formy, które sułtan Malimud w obyczajach swo­
jego narodu zaprowadził, nikt nie powitał z ta­
ką radością, jak kobiety. Chętnie korzystały 
one z tego, co im przez sułtana dozwolone 
było. Zasłony zaczęły już z tw arzy znikać, 
kobiety ukazyw ały się ua bazarze, na publi­
cznych spacerach, a nawet w kawiarniach. •— 
W szakże te przywileje ograniczały się dotąd 
na samą stolicę; aż oto nagle wyszło rozporzą­
dzenie, które te przywileje znosi, brzmi ono 
następnie: »Turczynki wychodzą zawcześnie 
z domu, a powracają za-późno, często nawet po 
zachodzie słońca. T e , które w yjeżdżają, kazą 
się powozić młodym woźnicom, często chrze­
ścijanom, którzy się za kosztownie ubierają, 
aby  nie mieli podejrzenia obudzić. O ne miały 
tyle śmiałości, że wstępowały do sklepów, mia­
nowicie do aptek. Tam się bawiły zą długo, 
rozm awiały, że w mieście Franków  jadły  — 
lo d y .« Te b y ły  najcięższe zarzuty. T o  co my 
zowiemy zalotnością, kokieleryją, tego nie zna­
ją  T urcy. O ni uważają w k o ch a n k u  sw o je j  
żony —  złodzieja, bo każde przekroczenie w 
tej m ierze, mają tylko za wdzieranie się w pra­
w a własuości. N ie mają nawet w yrazu na o- 
zuaczenic małżeńskiej zdrady, ale tylko karę 
za to przewinienie. Niewierną małżonkę zaszy­
wają w wór i rzucają w morze, lub strącają z 
w ysokiej skały, jak to było zwyczajem w Kon­
stantynie. W yznać potrzeba, że T urcy z ry - 
wilizacyi naszej co do obchodzenia się z kobie­
tami bardzo jeszcze mało przyjęli. Pytać s>ę 
T urka o zdrowie jego m ałżonki, jest wielką 
niegrzecznością. Również zakazuje zwyczaj 
mówić z kobietą bez zezwolenia jej małżonka. 
D o rzędu najoświeceńszych należą już c i, któ­
rzy  do swojej żony przemawiają wyrazem: Pani, 
lub moja żono, i t. d.

d z i e ń  16.  G r u d n i a  1 8 4 3 . 
zrana o godzinie l ls te j  w miejscu posiedzeń 
zwyczajnych Sądu naszego. Taxa i wykaz hi­
poteczny przejrzane być mogą w Registraturze 
naszej.

Zarazem zapozywają się publicznie na ten 
termin z poby tu niewiadomi wierzyciele realni 
i posiadacze praw , mianowicie:

1) Ur. Tadeusz Trzciński,
2) Ur. Angelika M aryaW olfina Schmettau 

Panna.

N ow y handel sukna 
«T. F l o h r ,  w rynku Nr. 8 0 ., 

poleca różne gatunki krajowych i zagranicznych 
sukien, bukskin i t. d. w nader umiarkowanej 
cenie.
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D nia 4. W rześn ia  1843.

O rf J te t la U c y i .
W  artykule o zaślubieniu Xięcia Heskiego 

Z S z w e c y i  w wczorajszym numerze Gaz. Po- 
znańsk. w kilku miejscach związku niema i myśl 
niezrozumiała; uie jest to winą redakryi.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -a n g . obligi z r. 1830. 
O bligi prem iów handlu morsk. 
O bligi M archii Elekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l in a ..............

- » Odońska w T . .
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X P o zu a iisk .
» dito

» » Pruss. W schód .
» P om orskie . . .

» » M arch. E lek .iN .
• » Szląskie . . . .

F r y d r y c h s d o r y ...........................
Inne m onety z ło te  po 5 tal. .
D is c o u t o .........................................

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 
D ro g i żel. M agd. - Lipskie j . .

O bligi npierw .M agd.-L ipskie . 
D ro g i żel. Berl.-A nhaltskiej . 
O bligi upierw. Berl.-A nhaltskie  
D ro g i żel. D ysscl.-E lberfcld . 
O bligi upierw. D yssel.-E lbcrf.
D ro g i żel. R e ń s k i e j .................
O bligi upierw. R eńskie . . . .  
D ro g i żel. Berlin.sko-Frankfort 
O bligi upierw. Berl.-Franklbrt. 
D ro g i żel. L órno-Sztąsk iej . .

» » B e r l-S z cz . Lit. A . .
* » dito Lit. ti. .

M agdeb.-IIalberst

Ceny targowe
iv m ieście

P o z n a n i u .

S to ­ N a  pr. kurant
pa p ap ie­ g o t o ­

prC. ram i. w izną.

3V, 104] 103]
4 — 102]

— 90J —
102] 101]
103] —
48 —

3^ 102] 102
4 106] 106]
3', lO lf 101]
3'. — 1034
3 1, 10.1] 102]
3 ‘, 103 J 102.]

102] 101]
— 13A 13*
— l l f 11]
— 3 4

s 153 _
4 — 104

— 169 —
4 10-1A —

— 138] 137]
4 104] •—
0 79 —
4 9 4 ] 94]
5 — 13
4 96] 9 6 ’
o 128 127
4 104] 104]
4 113] 112]

— I19 [ 118]
— 119] 118]
— 1174 —

Dnia 4. W rześn ia.
1843. r.

od
T a l .  i g r .  f e n .

do
T a l .  i g r .  f e n

SPK Z E D Ą Z  k o n i e c z n a .
G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ieś szlachecka R a d a j e w i c e ,  położona 
w powiecie I n o w r o c ł a w s k i m ,  a oszacowana 
przez landszaftę na 27,317 Tal. 21 sgr. *2 fen , 
tna być sprzedauą w lermiuic na

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
T atarki dt. .
G rochu . dt. .
Ziem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec .

• • • 1 18 — 1 19 —
• • • • ł 9 — 1 10 1—
• • • • — 22 — — 23 —

• • • — 16 — — 17 —
• • • • — LS — — 19 —

I 10 — ] U —
— 10 — 11 —

• • • • 1 —- 1 1 6
• • • • 5 — 5 10 —
• • lj2 0 A 22; 6


